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Woronicza. )
Obchodziliśmy, kochani Bracia! ośm 

dni temu, rocznicę narodzin Zbawiciela 
naszego ; dzisiay obchodzimy uroczystość 
obrzezania lego. Z tą uroczystością zbie­
ga się druga okoliczność, godna również 
uwagi naszey, to iest zaczęcie nowego 
roku, który w dawnych wiekach różnie 
od różnych narodów rachowany, za przyi- 
ściem Iezusa Chrystusa u wszystkich na­
rodów chrześciańskich początek swóy 
bierze od narodzenia, czyli raczćy od 
obrzezania tegoż zbawiciela, kiedy On 
zaczął sprawować dzieła zbawienia na­
szego: tak właśnie, iak i my wtedy do­
piero ludźmi być zaczynamy, kiedy wy­
szedłszy z dzieciństwa, myśleć i dzia­
łać po ludzku umiemy. Obie te uwagi 
i przykład Pana Iezusa w zaczęciu tak 
ęrędkiem odkupienia naszego i pomno­
żona liczba zbiegłych lat naszych, zasta­
nowić nas po chrześeiańsku powinny: 
cośmy tćz na ów żywot wieczny zgro­
madzili, który ma być nagrodą wszy­
stkich naszych trudów, kłopotów i nę­
dzy. Uszło chwil kilka, iak do was 
mówię, i iuż się nie wrócą; upłynie go­
dzina, a iuz krokiem bliżćy śmierć się  
do was przysunie; zapadnie dzień dzi-

sieyszy, a iuż całym dniem staiem bli— 
źey grobu; nadeydzie niezadługo owa 
noc okropna, która nam na zawsze oczy 
zapieczętuie. Skończył się dzień wczo- 
rayszy, iak przedwczorayszy, i tak zni­
knął z oczów naszych, iak ptak na po­
wietrzu, który po sobie śladu nie zo­
stania. Skończy się i ten, który dziś 
zaczynamy, i drugi po nim, ieźli go do­
czekamy, a gdzież iest pozjnaka pracy 
i roboty naszey na żywot wieczny? Oto 
roku zeszłego ileż z nas, z reiestru ży ­
jących wymazano? lesteśmyź pewni, źe 
ta koley w tym roku na którego z nas 
nie przyidzie ? lesteśmyź w szyscy goto­
wi na to zawołanie? Dochowuiemy dziś 
święty obyczay oyców naszych w po- 
winszowaniach doczekanego nowego ro­
ku, i w życzeniu w nim wszelakich po­
myślności y czegóż wam, bracia naymil- 
s i,  mam życzyć? Zdrowia? maiątku? 
obfitych zbiorów ? uciech i powodzenia 
szczęśliwego we wszystkićm? Nikt za­
pewne wam szczerzey tego wszystkiego 
nie zyczy , iak ia; ale miłowałbym was 
bardzo mało, gdybym wam tego tylko 
zyczył, w co niewierni i naywiękśi nie­
przyjaciele Boga obfitują. Urząd móy 
przypominać wam każe ustawicznie prze­
znaczenie wasze, i do niego prowadzić. 
N ie do wieczney nędzy i mizeryi stwo­
rzył nas Pan Bóg: ta zaś, pod którą



teraz stękamy, przeminie tak , iak rok 
wczorayszy. Co więc potem będzie? 
o to pytacie i zawsze oglądacie się." A  ta 
przyszłość bez końca > szczęśliwa lub nie­
szczęśliwa, zależy od czasu, który teraz 
w ręku trzymacie. Szczęśliwi iesteście, 
ieżeli tern krótkiem i przemiiaiącem prze­
cierpieniem, ów żywot wieczny wysłuży­
cie : przeciwnie, po dwakroć nieszczęśli­
wi , ieżeli tu dobra przemiiaiącego" nie 
użyiecie, i w wieczności niczego się spo­
dziewać nie macie. Nie godnaż rzecz, 
bracia! zastanowić się nad tern, przynay- 
mniey teraz, kiedy się w domach wa­
szych urządzacie? A  co czynicie, aby 
wam na rok nowy dobrze było; uczyń­
cież to samo, abyście na zawsze szczę­
śliwymi byli. Iesteście gospodarze: wszy­
scy do tego szanownego stanu rodzicie 
się; iedni się do niego sposobicie, dru­
dzy się nim iuź bawicie, inni w jaki­
kolwiek sposób gospodarstwem zarzą­
dzacie; iakąż odmianę w domu waszym 
sprawuie ten, okrzyk: nowy rok ! Oto 
nowy ład, nowy porządek, nowe ugody, 
nowa czeladka. Bądźcież takimi gospo­
darzami w robocie około zbawienia wa­
szego. Myślisz sobie ieden i drugi w tym 
czasie: skończył się rok, wiele też ia 
w nim zyskał? czy też wróciły się mo- 
ie trudy, zabiegi, zapłata czeladzi ? bę- 
dzież czćm dożyć do nowego? A  ieźli 
źle się pokaże z rachuby, pląśniesz nie 
ieden w ręce, i z żoną zapłaczesz. Cze­
muż równie powiedzieć nie masz, kiedy 
iuz nie o ieden rok , ale o całą wieczność 
chodzi. Skończył się rok, dopisał ka­
żdemu z nas na czole zbiegłych lat krzy­
żyk, lub kreskę. Policzmy ieno te krzy­
żyki i krfeski, aż oto iuż ich może po­
łowa minęła. A  kto wie, czy dzisiay 
nie ostatni półćwiartek domierzono nam 
tych drogich chwil ? A  gdzież są nasze

zyski z tylu lat, z tylu darów bożych, 
na zarobek nam powierzonych? z tylu 
spowiedzi, z tylu natchnień i poruszeń 
sumienia? A  iakże my z gołemi ręko­
ma przed tym Panem staniemy, który 
kazał grosz na groszu, talent na talen­
cie zarobić? Oto o ścianę móy brat, 
sąsiad, krewny, poszedł iuż rachować 
się z tego przed Bogiem: a nuż i mnie 
tego roku tam powołaią? Biadaź mnie! 
ieźli tak gotów będę, iak dzisiay. Po- 
dobnaż, Chrześcianie! abyście o tem 
szczerze pomyśliwszy, prawdziwey woli 
i ochoty do poprawy życia nie zabrali? 
Ale na cóż się zdadzą narzekania i roz­
wagi , ieżeli nas mędrszymi po szkodzie 
nie uczynią? Próżno załamuiecie ręce, 
iak wam się w prżeszłorocznym zarobku 
nie poszczęściło. W szakże nie upadacie 
dla tego na sercu, nie rzucacie przez to 
roli, ale z nowym rokiem nowe i prze- 
zornieysze zaczynacie gospodarstwo, czy­
nicie nowy porządek w domach waszych, 
uprzątacie to, co przeszkadzało pożytkom 
waszym, co mieszało dobry ład i urzą­
dzenie. Uczyńcież tenże porządek w do­
mu duszy waszey, uprzątaycie nayprzód 

.z  pośrodka was tych wrogów, nieprzy- 
iaciół waszych naygłównieyszych, któ­
rzy was na zdrowiu, maiątku i na do- 
brey przed Bogiem i ludźmi sławie, 
ochydzaią i zabiiaią, oweto opłakane na­
łogi i wkorzenione nawyknienia. Iedni 
owe obmierzłe piiaństwo, które was w o- 
czach niewiernych nawet Żydów z hań­
bą Religa naszey niźey zwierząt upadla, 
na zdrowiu i krwawym zarobku uymu- 
ie i każdy moment w niebezpieczeństwo 
podaie uśnienia na wieki bez zmysłów 
!* Para.'?ck Poyrzyicie na te nieszczęsne 
zony i dziatki, których nędza, łzy i prze- 
klęctwo, lada dzień pomstę na waszą 
niewstrzemięźliwość ściągną. A  ieżeli
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ochronił was Bóg od tego obm ierzłego 
nałogu , wznieście ręce do nieba, a dzie­
siątego i setnego o s trz e g a jc ie : ze nie 
ma gorszego  moru i powietrza na tę pa­
rafią, na tę  chałupę, iak gdzie  to złe  

^  nieszczęśliw e zagnieżdża się. W y rz e c z -  
cie się drudzy owey ukrytey chętki do 
niesprawiedliwych z krzywdę, bliźniego 
zarobków , któreto pod tysięcam i kolo­
rów fałszyw e sumienie umie uniewinniać. 
Pomniycie stare i z  k s ięg  bożych w y- 
ciągnione przysłow ie: że ten i swego 
nie pożyie, który się  CHdzem spanoszyć 
chce. P o ta rg a jc ie  in n i, wy szczególniey 
płci oboiey m łodzi, owe nieszczęśliwe 
schadzki i tow arzystw a, które cnotę i 
niewinność waszę na w styd i srom o- 
tę  narazaię. P am ię ta jc ie , że nigdy ten 
szczęśliw ego postanowienia u Boga nie 
w y słu ży , który m łodość swoię na roz­
puście i rozw iozłości przepędzi. Z g o ła , 
wypędźcie z chaty i zagród w szystkie 
niecnoty; bo póki z tymi nieprzyjaciół­
mi macie porozumienie, póty przyiaźni 
z  Bogiem mieć nie m ożecie, póty on nie 
weydzie do domu w aszego, póty wam 
w niczem wiesc się nie będzie; prze­
klnie on prace i zarobek ręk  waszych, 
wszystko źle póydzie; g łód , niedosta- 

/  zawrieszanie, k łopo t, utrapienie,
zgoła, za życia ieszcze piekło ścigać was 
będzie. —- A le nie dosyć ies t, z łe  z do­
mu up rzą tnąć , trzeba ieszcze dobro wpro*» 
w adzić, iakie tylko w asze gospodarstw o 
polepszyć moze. A  to z  czego się po­
spolicie^ sk łada , ieżeli nie z przezor­
nego użycia kazdey naydrobnieyszey o - 
koliczności, która wam zy sk  i profit 
m esie ? G rosz do grosza  przyłożyć, zro­
bi się złoty; z złotego talar i tam daley. 
K to  nie umie oszczędzać g ro s z a , nie u— 
trzym a się przy nim i złoty. Z  małych 

* rzeczy powstaię wielkie. Mieyciez ten

sam rozum w zarobku waszym na ży ­
wot wieczny. Cóż to iest ten ro k , bra­
cia! k tó ry  nam tak marnie z  ręku  ule­
c ia ł?  Oto pewna liczba dni i godzin 
które go składały . CJżyicieź dnia ka­
żdego ną zbawienie w asze , nie sarnę ty l­
ko modlitwę i wzdychaniem ; ale terni s a -  
memi kłopotam i, kforemi kaw ałek  chle- 
ba zarabiacie. N iech każdy dzień zaczy­
na się od tego , k tóry  go wam doczekać 
d a ł: niech pierwsze otwarcie oczu będzie 
ku tem u, który  s tw orzy ł światło. O d- 
zyw aycie się zaw sze, cokolw iek zaczy­
nać m acie: Panie! wola twoia święta iest, 
abym gorzko ten kaw ałek chleba zara­
b ia ł, k tó ry  drugiem u tak lekko przycho­
dzi ; z tern w szystkiem  nie przestałeś T y  
być Oycem m oim : iednem okiem na nas 
pozierasz i na tych, k tórzy nam króluię 
i panuię: iakiźkolwiek stan życia w po­
dział nam się d o s ta ł, m usi on być do­
b ry , skoroś T y  nas w  nim postaw ił. 
D ow odząc posłuszeństw a w aszego ku  
temu Oycu niebieskiem u, k tó ry  każda 
łezkę waszę ocenia, każde westchnienie 
przyirouie i za każdym krokiem  waszym  
chodzi, aby w m iarę cierpienia w aszego 
nagrodę p rzygotow ał; dowodząc ku nie­
mu w iary i m iłości, dopytuiąc sie  o nim 
przez naukę, iako go  macie czcić pra­
wdziwie i w ielbić; okażcie gorliwość o 
czesc i chwałę iego , aby nie tylko wy, 
ale dziatki i czeladka wasza umiała go 
znać i onemu służyć. Oto iest sposób 
jednoczenia się  z  Bogiem. Niech bgdzie 
taki dzień każdy! 21 tych dni po ch rze- 
św ansku przepędzonych, zrodzi się  mie­
s iąc , z miesięcy ro k , a z la t , o iakiź 
łancuch tak małym kosztem  zebranćy 
w iecznej zasług i! -  Oby to w szystko 
do serc  i pamięci naszćy  trafiło, T y  sam 
temu zaradzisz , o niepoięty Boże!
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Crospodarstwo.

lak siemię lniane przysposobić do 
siewu?

W  pewney wiosce m ieszkał w yrobnik, 
który  rok  roczn ie , nie maiąc w łasnego 
kaw ałka ziem i, przysądzał sobie u ludzi 
w arzyw a i lnu przysiew ał. U daw ał mu 
się bardzo dobrze i zaw sze lepićy, iak 
sam ym  gospodarzom. Z adziw ia ło  to nie 
iednego , i wielu przypisyw ało mu iaką 

'iaiem ną sztukę. T o nie bez kozery ten 
len mu się  pdaie, mówiono; m usi on 
mieć iaki sposób na to. Tym czasem  I -  
g n a c y , bo tak mu było im ię, o niczem 
nie wiedział. S iedząc tylko komorą, nie 
m iał innego dla lnianego siemienia scho­
wania , iak miech uwiązany przy belce 
za piecem. W n im  zostaw ało  siem ię od 
w ym łotu aź do siew u, czasem ie tylko 
w ysypał Ave faseczkę, gdy miecha do 
ęzego innego potrzebował. P rz ez  sw o- 
ię pracę, zaradność i oszczędność, uzbie­
ra ł w reszcie ty le , iź sobie kupił dome­
czek z ogrodem. P rzy szed łszy  do ob- 
szernieyszego m ieszkania, iuź nie zawie­
sza ł siemienia \v  miechu za piecem , ale 
ie chował w beczułce pod dachem. A le 
od tego czasu rok w rok  miewał podley- 
szy  len , iak dawniśy, lubo siemię na o- 
ko piękne było i rola iednakowo zawsze, 
uprawiona. P o  długiem  rozm yślaniu, co- 
by tego przyczyną b y ło , rzek ł do sw o- 
iey zony : Moia kobieto, trzeba to pe­
wnie znowu siemię za piecem wieszać,

bo od czasu , iak ie przez źimę na g ó ­
rze  chowamy, len podleyszy mamy. I  
w istocie to pomogło i len mu s ię  zno­
wu tak  dobrze udaw ał, iak w tedy, gdy  
kom orą siedział. Z  tego się  pokazuie, 
ze im siemię lepiey w yschnie, tćm le­
pmy len się udaie. Z  siemion, rygaw skie  
i litew skie bywaią zachw alane, i są  do­
bie do s iew u , bo s ta re , i przez czas, 
ia w handlu zosta ią , doskonale w y sy - 
chaią. N iektórzy gospodarze siem ię do 
siew u suszą w piecach. W sy p u ią  zaś 
ie we dwie godziny po wysadzeniu ehle- 
ba, usypuiąc ie na cz tery  palce wyso­
kości i przerabiają k ilka razy  grabiam i. 
W  piecu zostaw iają ie tak d ługo , do- 
poki tenże nie wystygnie. G dyby ie p rę - 
dzey wymieciono i na kupę usypano, za­
pociłoby się  bardzo, a toby mu szko­
dziło. G ospodarz, co tego doświadczył, 
pow iada, ze len był rośleyszy o ćwierć 
łokcia od tego , co u ró sł z siemienia te­
go  sam ego, ale niesuszonego, i źe w nim  
daleko mnićy było chw astów , iako to : 
wy łu p u , kostrzew y i t. d ., których na­
siona przez suszenie utracaią moc wscho­
dzenia. Siem ię suszone wschodzi w pra­
wdzie pięć do sześciu dni późniey od 
niesuszonego, ale to nic nie szkodzi.

Niezawodny sposób na gryzawicę 
u koni i bydia.

Umaczanym w gorącey wodzie p ła­
tem lnianym , okryć krzyze i boki, a na 
to kocami obtulić w ciepłćm mieyscu.
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